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Wiedeń. Ajencja Havasia donosi urzędo
w o :  Różne lok ah i o op erac ye na C h e m i n  des 
D a m e s, w ,S z a. m p a 11 i i i nad A  i s:n ą, 
jak również ogólne wzmożenie działalności 
bojowej na froncie francuskim wskazują, że 
w najbliższym -czasie rozpocznie się ofenzy- 
wra na wielką skąlę.

POSIŁKI ARMII GEN. FOCHA.
Berlin. „New-York Sun44 don-osi, że liczba 

amerykańskich żołnierzy na froncie zacho
dnim dnia 28 lutego wynosiła 220.000.

Wojenny biuletyn amerykański.
Berlin. Reuter. Amerykański min. wojny 

Ba- c k e r ogładza w tygodniowem sprawo- 
zdaniu z dnia 4 marca: R a d a w  o- j e n n a 
a l i a n t ó w  odbywa obecnie stałe narady, 

pr-zez. 00 zapewmio-.no zupełną jednolitość 
kontroli. Anglicy przedłużyli swój front. Na- 
-sze własne wojska obsadziły odcinek na 

półnoeny-zacłiód ód T o u 1. Czynność bojo
wa, wzrasta. Biorąc tylko wypadiki z osta- 
tpiego tygodnia, ną samym naszym odcin
ku w Lotaryngii, mamy dostateczny obraz 
tego, co w większych rozmiarach dokonuje 
się na całym froncie -zachodnim. Bardzo 
czynnie występowały patrole. Z początkiem 
tygodnia dwukrotnie starał -się nieprzyjaciel 
dotrzeć do naszych linii, został jednak od
party. Dnia 1 marca nieprzyjaciel rozwinął 
silnie przygotowany atak: po krótkiej walce 
pobito oddział nieprzyjacielski. Wzdłuż fron
tu ftancuisk., który był mniej e&ylnfny, za
szło kilka ważniejszych potyczek. Operacje 
na wschodnim froncie nie pozostały bez 
wpływu na front zachodni. Nowy -obrót wy
padków w Rosy i, zmienił, bze wątpienia, w 
dużym stopniu plany Niemiec.

D z f i n o ś ć  lotnicza na zachodzi?.
Berlin. Komunikat f  1* a n c u a k i o- wal

kach powietrznych z d. 1 b. m. Mimo niepo
gody i słabej akcji bojowej wykonali nasi 
lotnicy od 1 grudnia 1917 do 15 lutego 1918 
-ogółem 22.518 wzlotów. Lotnicy bojowi ze
strzelili 104 aeroplany niemieckie, uszkodzili 
zaś 93, które są dla nieprzyjaciela bezpo
wrotnie stracone. My straciliśmy jedynie 

38 aparatów. Wykonaliśmy dalej {399 wzlo
towy sięgający cli głęboko poza linie nieprzy
jacielskie i zdjęliśmy 21.328 klisz fotograr 
ficznych. Eskadry powietrzne, rzucające 
bomby rzuciły w sumie 192.000 kg bomb na 
dworce', lotniska, fabryki i t. d. Uzyskały 
dobre wyniki szczególnie przy ostrzeliwaniu 
fabryk chemicznych w Ludwigshaven, Brie- 
ux, -tudzież dworców w Mecu, Trewirze, 
Saarbrucken i Fryburgu. Nasze balony na 11- 
więzi unosiły się w powietrzu przez 3593 go
dzin.

Jak dalece akcya nasza wzmogła się, 
świadczy okoliczność, iż w roku ubiegłym 
rzucono w tym samym czasie 39.000 kg 
Wmb. Przewaga naszego lotnictwa nad nie- 
pizyjacielskiem nie ulega dziś żadnej wąt
pliwości.
"ir i 1 --------------

Położenie w Rosyi.
^Berlin. „Tageblaht“ donosi z Rotterdamu: 
^odle w iadom i ci z Petersburga, Rada so

ftó w  ogłosiła, że traktat pokojowy mu- 
_ obie party© (robotnicze) zatwierdzić do 

14-t-u. Ponieważ jednak między członka- 
sowietu nie było jednomyślności, konie

cznem będzie zwołanie, specyałnego zebra
nia, na którem zapadnie decyzya. Zgroma
dzenie odbędzie się w Moskwie dnia 12 
.marca.

Sowiet marynarzy kronaztadżkich posta
nowił nie występować przeciw pokojowi z 
ezwórpirzyimerzem i przyjął większością i- 
-mieniem floty wnioski rządu petersburskie
go. W Petersburgu natomiast oficerowie i 
żołnierze marynarki postanowili stworzyć 
„czerwoną flotę44, która mimo zawarcia po
koju walcizy dałej.

Ze strony samego rządu petersburskiego 
donoszą, że sytuacya krytyczna się wzmo
gła. W  rządzie powstały dwa ostro zwalcza
jące się obozy, którym przywidzą Lenin 
i Trocki. Zdaje się, że Lenin ma więcej 
wpływu; ogłasza on w „Prawdzie44 o-stre ar
tykuły, w których broni pokoju za w-szelką 
-cenę, podczas gdy Trocki zamierza jeszcze 
przewlekać.

W południowej Rosyi generałowie Ale- 
ksiejew, R usak i i Komiłow kierują wspól
nie ruchem zbrojnym przeciw -bolszewikom. 
Russki, o którym nie było wiadomości przez 
szereg tygodni, przebywa obecnie w Jałcie 
wraz 7, gen. Dragomirowem, gdzie organi
zuje sity zbrojne, w celu połączenia ich z 
wojskami jen. Aleksiejewa. Między maksy
malistami i ich przeciwnikami trwają jesz
cze zacięte walki

stolicy Rosyi.
Londyn. B. k. Reuter donosi :z Petersbur

ga: Dziennik urzędowy potwierdza wiado
mość,. że rząd postanowił urządzenia pań
stwowe przenieść z Petersburga do Moskwy, 
Niżnego Nowogrodu i Kazania. Przenosze
nie już się rozpoczęło.

Pewność w Berlinie,
\

Berlin. B. k. Jak donosi „Yosis. Ztg,“ mo
żna przyjąć za pewne, że wielki kongres so
wietów w Moskwie dąia 12̂  maToa wyda 
bezwarunkową większość na. rzecz pokoju, 
zawartego przez bolszewików. Wystąpienie 
Niemców będą potępiać, ałe ostatecznie zgo
dzą się na dokonane fafcta. Sowiety wiedzą 
za dobrze, że cała władza i byt sowietów, 
jakoteż rządu -bolszewików nierozdzielnie 
związaną jest z zawarciem pokoju.

Ukraińcy o sobie.
Berlin. „Yoss. Ztg.“ zamiejszeza speoyal- 

,ną depeszę o lwowskim zgromadzeniu Ukra
ińców. Ze sprawozdania wynika, że Ukraiń
cy policzyli już uczestników na okrągłe 
100.000(1). Po zwykłych szczegółach ukraiń
skiego święta i zaznaczenia, że Ukraińcy 
domagają się utworzenia ukraińskiej prowi-n- 
cyi w ramach państwa austryackiego, jako 
pewnego rodzaju atrakcyę podaje depesza 
fakt, iż przebieg uroczystości odbył się betz 
żadnego wypadku.

Landsdowne za pokojem.
Londyn. B. kor. „Daily Tel.“ ogłaisza list 

lorda Landsdowne‘a, w którym ten wyraża 
przekonanie, że -mowa kandei*za jest wyra
źnym p o s t ę p e m  w wymianie zapatry
wań. Landsdowne nie może zrozumieć, dla 
czego miałoby być rzeczą nieużyteczną kon
tynuować dyalog względnie przejść nawet 
de- dyskusyi p -o, u f n i e j  s z e j, skoto daną 
jest podstawa do porozumienia się co do 
czterech zasad Wilsona w sprawie między
narodowego trybunału, a* także wedle zapa
trywania Landsdowme‘a. wr sp  r a w i e B e l 

g i i .  Niemieccy mężowie stanu jeden po 
drugim .ośwńatdczają się p r z e c i w  polity
ce z d o b y  w c z e j i a ne-ks y j -21 e j. —  
0 w’iele większe są trudności co do żądań 
odstąpiejiia tery^oryów' tak np. co djo Al- 
z-acyi i Lotaryngii, co do żądania Włochów 
przyznania im pewnych obszarów Austro- 
Węgier, żądań angiels-kiieh co do pewnych 
obszarów tureckich. LandsdowTie sądzi, że 
te ostatnie sprawy muszą być przedłożone 
kongresowi pokojowemu, który -ma się od
być po wojnie.

Składanie odznaczeń.
Lwów. (Telefonem). Wobec u chwiały, za

padłej na manifestacyjnem zebraniu pań 
-chrześcijańskich, odbytem w' Ossolineum, 
pod .przewodnictwem kis. Eleonory Lubomir- 
skiej, złożyły swe odznaczenia:

Ks. Eleonora LuboaniiiSika order Elżbiety 
I klasy, o-rąz^godność damy dworu; księżni
czka Walda Cizartoryskii order Elżbiety
I klasy; Jadwiga Paper owa order Elżbiety
II klasy; M. Hrysińska odznakę Czerwonego 
Krzyża II kl. z dekoracyą wojenną; Helena 
.Gzapelska, Jadwiga Papcrow*a, St. Ob-laiło wi
eżowa, Helena Ujejska-, ibar. Melania Heygel, 
księżniczka Marya Lubomirska, lir. Helena 
Tarnowska, Irena Piotrowska, Olga Pieczyń
ska. M. Hpfmokiowa i Helena Lipińska sre
brnie medale Czerwonego Krzyża z dekora^ 
cyą wojenną.

Grzywińska Mairya i  Krokowska Janina 
srebrne krzyże zasługi na wrstędze medalu 
waleczności.

M. Felsztyiiska medal Czerw-onego Krzy
ża III klasy.

Bar. Julia Jorkaschowa honorową odizna- 
(kę Czerwonego Krzyża II ki. z dekoracyą 
wojenną.

Hr. Krasnopolska, Regina Lekczyńska, 
Helena Grajewska, IlenTyka Gawlikowska i 
Wiktorva Langie —  brązowe medale Czer
wonego Krzyża z dekoracyą wojenną.

POGŁOSKI O STRAJKU W  BUDAPESZCIE.
Budapeszt. Od niejakiego czasu obiegają 

miasto pogłoski o grożącym wybuchu no
wego poruszenia wśród robotników* Socyaii- 
ści w organie swym wzywają organizacye 
lobotnicze od wstrzymania się od stirejku.

IIZI
Wiedeń. Min. obrony kraj. 'wydane swe-go 

czasu rozporządzenie -o gen-eralnem zw^ołnie-1- 
ni u o,d służby wojskowej na osoby stanu 
n a u c z y c i e l s k i e g o ,  rozszerzyło obe
cnie w ten sposób, iż zwolnieni mogą być 
nie tylko ci nauczyciele państwowi, krajowi 
i komunalni', którzy przeznaczeni zostali do 
grupy „C44, lecz również ci, którzy otrzy
mali g r u p ę  „B44, z zastrzeżeniem, iż mają 
dekret nominacyjny i egzamin nauczyciel
ski. Również ochotnicy na czas wojny otrzy
mać mogą zwolnienie. Wyłączone są nato
miast od zwolnienia generalnego roczniki 
1898— 1894, dalej osoby obowiązane dó 
iprezencyjnej służby wojskowej a rozkwralifi- 
kowafpe do służby pomocniczej i wreszcie ci, 
którzy znajdują się w szkołach na aspiran
tów oficerskich i na kursach rachunkowych, 
tudzież urzędniczych.

Berlin. W dalszym toku dyskusyi w Sej
mie pruskim pos. P o s e m a n- n (pos-t. par-1 
tya lud.) oświadczył, że jego Sitronnictwo 
zgadza się z rządem na to, że postanowienia
0 wywłaszczeniu i utrudnieniu kolonizaoyi! 
powinny być zniesione. Domagamy sdę —  
powiada mówca —  wewnętrznej polityki j 
polskiej, k-tóraby podkreślając nieo-derwal- 
iiiość polskich części Prus i ich charakter 
niemiecki dążyła »ku w y c h o w a ń  i u ich w 
d u c h u n i e m i e c k i m i  ku przyrostowi 
niemieckiej ludności, d-alej aby ta polityka 
gwarantowała polityczne i gospodarcze ró
wnouprawnienie ludności polskiej. Domat- 
gamy się, by Polacy, którzy u nas żyją, u- 
znali to, co stworzyła histerya. Polacy chcą 
być pruskimi Polakami, m y zaś c h c e m y ,  
żeby byli

Prusakami, mówiącymi po polsku.
Nie chcemy rozstać się z. nadzieją, że spra

wca la będzie zadowalająco rozwiązana, iże  
potem nastanie pokojowe współżycie. A  je
żeli Polacy będą obstawali przy szalonych 
mrzonkach o wielikiem państwie poisikiem, 
jak przy ewangelii, to niema mowy o poro
zumieniu.

S t a n k e  ( c e n t r u m )  oświadcza: Pra
gniemy by raz zrobić porządek z polityką 
w marchiacli wschodnich. Lud polski i du- 
chowieństwo zasługują na to, by w końcu 
zarzucić nieufność względem nich i oikazać 
im zaufanie. Jeżeli lu d  i k 1 er t r w a j ą  
p-rzy j ę z y k u  p o l s k i m , ■ to dzieje się to 
nie -z tendencyi narodowej lecz z k o n s e r- 
w a t y z m u  (!) Mówca odpiera oświadcze
nie Polaków w sprawie C h e ł m s z c z y 
z n y  i powiada-, że jeżeli m e t r o p o l i t a  
l w o w s k i ,  znający stosunki i sam -będący 
Polakiem, -oświadczył się za. pokojem z U- 
krainą, to- dla nas jest on większą powagą 
niż panowie Polscy tutejsi. Mówca apeluje 
jeszcze raz do rządu, by zaspokoił ludność 
po-lską i postarał się by sdę nie zia-wiodła w 
swro,jem zaufaniu do rządu.

B r a u n  (soc. demokrata) powiada: Pol
ska polityka w Prusiech osta tecznie (zmierza 
do tego by

wyprzeć żywioł polski z Prus.
Taka polityka nie m-oże nigdy doprowadzić 
do pojednania^ Pojednanie może nastąpić 
tylko wtedy,, gdy dotychczasowa polityka 
polska będzie zupełnie zarzucona. Trzeba ją 
zmienić z gruntu, by nie zrodziła sdę agre- 
sywna irredenta w polskich częściach kraju
1 by umożliwić przyjazny sąs-iedzki stosunek 
■z samodziełną Polską. Należy wziąć /rozbrat 
z liakatyzmem i wszelkiemi fustawami w-y- 
jątkowemi. Domagamy się dla Polaków ró- 
wmych praw, tak jaik mają równe obowiązki.

F u li r m an n (nar. liberał) oświadcza: 
Naród i rząd muszą z całą stanowczością 
przeciwdziałać przeciw wszelkim dążeniom 
Polaków do oderwania obszarów" marchii 
wschodniej,. Mówca spodziewa się, że- na. po
lu polityki wewnętrznej “nie zrodzą się ża
dne fatalne kierunki. Istotą przyszłej polity
ki w marchii wschodniej będzie polityka 
ziemska. Także na wzmocnienie niemczyzny j 
w, -miastach musi izwrócić rząd baczną uw-a-! 
gę. Polacy mówią, że jeżeli lir. Hertliing do
maga się zabezpieczeń wojskowych, to o | 
przyjacielskim stosunku niema. mowy. Sto- j 
sunek wdaściwie nie może być gorszy niż jest1 
t-eraz, ale gdyby miało być jeszcze gorzej, | 
to przy wszelkiego rodzaju ustawie wybor
czej będziemy zawsze mieli taką Izbę posel
ską, która- będzie pamiętała, że chodzi tu o

obronę interesów niemieckich i że musizą 
istnieć Prusy, które wypełniają swoje zada
nie wr państwie.

W 'i n k 1 e r (konserwatystia) wyw-odizi, że 
polityka- rządu na wóchodzi-e jest polityką 
z ł u d z e ń .  Złudzeniem było, kiedy sdę wy
łoniła pierwsza myśl o- K r ó 1 e s. t w i e p o-1- 
s k i e m .  Rząd szedł od ro-zczarowkinia do 
rozczarowania, o ile chodzi o Polaków- tutej
szych i zagranicznych. Konserwatyści nigdy 
nie przyłączą się do polityki cofania, si-ę na 
wschodzie.

Dr R e w o 1 d t (wolny konserwatysta.) są
dzi, że jeżeli ustawTa o n-ywlaszczeniu stała 
się bronią tępą, to winien temu rząd, ponier 
waż nie zrobił z tej broni odpowiedniego u- 
żytku. Od każdego rządu domagamy się, by 
wskutek zbyt optymistycznych ideałów nie 
na-raził na sz vrank tegO', co w' marchii wscho
dniej zdziałała stuletnia praca.

Min, rolmetw7a E i s e u h a r t-R o t h e  0- 
świadcza, że rząd wlno-sząc przedłoż-etnie o 
zniesieniu ustawy o wywłaszczeniu wypełnił 
-obietnicę daną wr roku ubiegłym. Minister 
izalicza się do tych, którzy sądzą, że 
Polakom nie można wydać ani jednej karty 
z ręki, że ustawa ta ni-e jest żadną kartą.

Dr G a j g a  1 e t, L  i t w- i n (?) oświadcza: 
W i e l k i e  p a ń s t w o  po 1 s k i e  od mo
rza do morza nie leży
ani w interesie Litwinów, ani Polaków, ani 

Niemców.
Polacy dawniej bezwzględnie polonizowali 
Liłwę. Własne państwo litewskie będzie- sil
ną przeciwwagą przeciw- Polakom, Spodzie
wać się. należy, że rząd niemiecki opamięta 
się, że w jego własnym interesie leży by Li
twa weszła, w' przyjacielskie sąsiedz l̂de sto
sunki z Niemcami, by przyszło d>0' wymiany 
produktów obu krajów i by wielkie Niemcy 
przyjaźnie były usposobione dla malej L i
twy. Litwa spodziewa -się, że osiągnie -osta
tecznie własną państwowość 'i doczeka- się 
odbudowy swego życia gospodarczego.

Minister wyznań S c h nt i d t usprawiedłi- 
, wda. jedno rozporządzenie swego poprzedni- 
iika, według ikfó-rego w irrowdncyi poznań
skiej n a u k a  r - e l i g i i  w- n a j n i ż s z y c h  
k l a s a  eh ma być udzielana w j ę z y k u  
p o l s k i m ,  ponieważ dzieci nie władają ję
zykiem niemieckim. Sprawa ndziielania nau
ki religii nie jest wcale sprawą polityczną, 
ani sprawą ustępstw na rzecz Polaków, śpra- 
wę tę musi się stanowczo i spokojnie trak
tować tak, jak tego wymaga- troska, o wy
chowanie dzieci.

Etat komisy! kolonizacyjnej przyjęto prze
ciw głosom Polaków i socjalistów.

O ,„zboże“ ukraińskie.
Prasa fliiemiecka usiłując swego cza

su znaleźć jakieś uzasadnienie, cz-em-u nie 
dopuszczono Polaków do rok-owań pokojo
wych, a. czemu jednak znaleźli się tam dele
gaci ukraińscy, chętnie dOYvrpdziła, że Ukra
ina b-ez pomocy państw centi-alnycli zdobyła 
niepodległość, gdy Polska zaw^dzięcza. sye 
wyzwolenie wyłącznie broni państw central
nych. Obecnie zmieniły się poglądy prasy 
niemieckiej, gdy tuż po obwołaniu niepodle
głości Ukrainy* trzeba było- wytłumaczyć 
konieczność marszu na- Ukrainę. Interpretar 
cye niemieckie i anst.iyaolde sjpotyikają się 
dziś z następują-cem określeniem na łamach 
lwowskiego „Ukraińskiego Słowa44: mię
dzyczasie wymyśla się bajkę o wołaniu u- 
ikraińskiego gubernatora Po-doia o pom-oc 
przeciw watahom —  i wmaszerowuije się po 
ukraińskie zboże z wiojskami, jakie były

KROPLA MLEKA.
(Dokończenie).

Co dzień można liczyć nia potrzebną 
ijosc mleka? —  Nieraz przywozi się mniej, 

T^ńżdiem gospodarstwie mlecztiiem mu- 
ssą wahania, od dobrej wola ludzi nie
zawisłe, “\y ,k.ażdynn razie najmłodsze dzle- 
t? (i*°Sa’̂  sarno mlekio Baliefkie, inne, o lile 

ł i f  brak, 'Otrzymują kondensowane 
mieko szwiaj,carskie, odpowiednio pr-zrygoto- 
wiaine.

C£de paki -tych konserw mlecz- 
^  °tne darem Książęco-Biskupieigo 

ępnitetu, który i n^d tem dziełem miłości 
Rżniego rozcią^^j swroją opiekę.
Komu zawdzięcza społeczeństwa myśl
orgąmzacyę tej dobroczynnej Instytucyi ? 
Za-jmiuje się nią g ron-o Pań miłoisierdzia, 
óremu P'rze,wiodndezy Księżna Kazamiemzo- 

LubomiTsIka. —  lat przed woj-
stworzyra ona podiobaią Instytucję, r-o- 

eą tę ?^mą naizwę. Dzisdej-sza kropla mle

ka wzięła zaczątek z icfery bezimiennego, 
zia pośrednichwean śp. prof. Dobrowolskaogoi, 
gorącego orędownika tej instytucji, odda
nej do dyspozycyi Pań Miłofsierdzań.

Ta ofiara zrodziła naraz dwie imstytmeye 
bliźniacze. —  J-edną, którą dziś oglądamy, 
drugą, która pracuje -przy ul. Krakowskiej 
jako samodzielny Zakład. —  Ofiara Bez- 
imiennego była naprawdę początkiem, suma 
Mlfcii tysięcy koron lozeszła -się szybko, 
trzeba się więc było starać o źródła docho-. 
dów i żyć z dobroci ludzkiej. Tle ilas/zeczki 
z porcelanowymi zatyczkakni, zaopaitizony- 
mi w gumowe knążiki, to pirzeważinii/e dar 
K,siężnej Pawiowej Sapieiyny, która okazu
je niestrudzoną zapoMegliwiość, a dalej U- 
rząd, opieki wojennej, na którego czelle stoi 
bardzó dla Instytucji życzliwy radca dw’o- 
ru Bruckner, zasila- ją większemi datkami. 
Miasto Kraików udzielSło jej też subwrencyi. 
Wojenna Centrala handlowra zaopatriije ją 
stale w wtęgiel, oczywiście bezpłatnie. I pry
watni ludzie przyczymają się niekiedy, acz 
bardzo rzadko zasiłkami. I jakoś to adtzie, 
choć iz ciągłą troską, Że zabraknąć może pie-̂

niędzy, a -drzwi islkrzypieć będą ciągle .i za- 
liiepokojone i zapraeowanie twarze zaglądać 
będą przez okienko i odejdą z niezem.

Ta troska, nie daje spoko.ju isickretaTce Pań 
Miłosierdzia p. Maryi Retingerowiej. —  Jest 
cna d.usizą dzi-eła. Nie tylko -prowadzi księgi, 
w które wpisuje dochody i -ronchody, ale nie
strudzenie siznka tych dochodów7: i,jak  do
tąd znajduje je. —  Oglądam te księgi; roz<- 
chody miesięczne wiz-ra,stają, -ciągle, bo ii gło
dnych dzieci przybywa i w^ystko, czego 
potrzeba drożeje. A  dochody o-katzaęją dz-i- 
wme fluktuacye. —  Oto miesiąc, w którym 
znikąd nie zjawiły się pieniądze. Zapasy kar 
sowę maleją w matraszający sposób, ale' pa
ni sekretarka, puka widocznie z  energią tu 
i tam, bo oto w  następnym miesiącu zjawia 
się w' rubryce dochodów pewma suma, któ
ra znowu pozwala śmielej patrzeć w przy
szłość. A pętem ta suma. znowu topnieje, jest 
się ciągle „pod -wozem i na. w7ozie‘4. Ale pra
ca idzie jednostajnym trybem, tylko cyfra 
klientów- ciągle wzrasta i dochodzi już do 
sumy 700. —  Patrząc na. życzliwie uśmiech
nięte tw-arze ekspedyująeych Pań, ci klienci

nie domyślają się zapewne ile raizy nad- in- 
stytueyą wisiało niebezpieczeństwo zar 
mkinięcia wrót. —  Ale wie o tem dobrze Pa
ni Sekretarka, obie panie ©kspedyenłki, go
rąco do instytucyi przywiązane, pani Annia 
Marecka. i panna Anna Chwalibogow-ska, 
które naprzemian co drugi dzień sżtąją przy 
okienku i których pracą Nakład żyje i ro
śnie.

Nazwę „Kroplę mleka44 wzięto z Francji. 
Tam wrobec groźby zmniejszania) się 'ludno
ści zrozumiano, że obowiązkiem społeczeń
stwa jest dbać o najmłodsze pokolenie,

I tam prywatna inieyatywa zrodziła „les 
gouttes de lait44, ale zaopiekowały sdę niemi 
t gminy i państwo i zapewniły im nie tylko 
egzystencję ałe i świetny rozwój.

U mis troska, o- dzieci stworzyła obok in
nych i to dzieło miłosierdzia, zrozumiano, że 
w tej przełomowej epoce naród przetrwa 
wszystko, jeżeli uchroni najmłodsze pokole
nie od śmierci, kalectwa i chorób.

Po przez czarną chmurę nieszczęść, zni
szczenia, pomorów i głodu przeziera jutrzen

ka wrolności i ‘Szczęścia. W  to słońce wejść 
powinno dzisiejsze młode pokolenie zdolnem 
do pracy i znoju, pełnem radości i życia, W  
tem, iżby ono było- liczne, silne i zdrowe 
leży .gwarancja przyszłej naszej piotęgi.

Dzieci chore znaleźć powinny sposób po
wrotu do zdrowia'; x dzieci -zdrowe należy 
chronić przed chorobą.

I jedno i drugie zadanie wzięły * na. sw-oje 
barki jednostki dzielne, rozumne i miłosier
ne. Ten ciężar przerasta jednak ich siły. 
Społeczeństwo zorganizowane, świadome 
swoich ludzkich i narodowych obowiązków 
nie może i nie powinno patrzeć obojętnie na 
te wysiłki i zadawalr.iać się okazywaniem 
•mdłej .wdzięczności.

Wielkie zjadania wymagają wielkich środ
ków; a czyż wiele jest dziś większych i pil
niejszych?

Nasze „Krople mleka41 winny sio znaHeźć 
w’ każdem mieście, jako instytucje, silno, o 
przyszłość swoją spokojne.

Prof. Dr. Aleksander Rosner,



Str. i. .,GłOS NARODU” z dnia 7 marca 1918 wku.

pod ręką” . „Uikra,lńs(ki€ Słowo£i rozróżnia 
przytem ga/tu/nfko/wo swych przyjaciół i z 
większean uczuciem odzywa ©ię o Berlinie 
niż o Wiedniu. Zboże ukraińskie obiecuje 
się Niemcom a dla Austnyi 'znajduje dość 
słów medwitónaciziiych.

Bank Ziemski.
Djlb&i 25 lutego b. r. odbyło się w Laiku- 

oie, y  obecności Dr Adama Bała, miejscowe
go c. k. Starosty, jako Komisarza rządowe
go Walne Zgromadzenie subskrybentów To
warzystwa akcyjnego (pod firmą: „ B a n k
z i e m s k i  d l a  G - u l i c y  i ś l ą s k a  i Bu
k o w i n  y” , przy udziale 200 członków, któ
rzy pominie obecnych trudności komuuika- 
•cyjnyoh przybyli z nrajldaisizych okolic kraju 
a nawet i z poza jego granic.

Po przystąpieniu do porządku dziennego 
wybrano przez aklamację prze wodn icizący m 
Dr Jana K u  p k ę, poczem imieniem założy
cieli zabrał głos poseł na Sejm krajowy Bo
lesław Ż a r d e c k i i przedłożył Zgromadzeń 
niu pismo Filii Banku krajowego w  Krako
wie, stwierdzając, że kapitał akcyjny w kwo
cie j e d n e g o  miliona koron został tam go
tówką wpłacony i jest do dyspozycji Towa
rzystwa. Zaznaiczywsizy następnie, że jakkol
wiek nowe Towarzystwo akcyjne pod wzglę
dem rachunkowym nie ma nic wspólnego 
z dotychczas istniejącem Towarzystwem u- 
diziałowem, to jednak ideowca jest oma wła
ściwie dalszym jego ciągiem. Następnie po
dał w krótkości historyę 12-letmej działal
ności dotychczasowego Galicyjskiego Banku 
ziemskiego. Z tego przedstawienia wynikło, 
że biorąc pod uwagę osiągnięte korzystne 
wyniki finansowe, pomimo spełniania zadań 
narodowyoh przez dotychczasowe Stowra- 
rzyszenie —  można mieć pewność, że i nowe 
Towarzystwo akcyjne będzie mogło w dal- 
8Zym ciągu stać na straży 'narodowego sta
nu posiadania ziemi, a mimo to przysparzać 
■członkom znacznych korzyści nmteryalnych.

Wreszcie Pan Żardeoki podał dto wiado
mości Zgromadzeniu, że całe koszta zało
żenia, wynoszące około Ś0.000 koron, zosta
ły przez Towarzystwo udziałowe pokryte. 
Itak, że Towarzystwo otrzymuje .cały kapitał 
aikcyjny w kwocie 'miliona koron, mieizem 
nie uszczuplony. Przy wyborze Rady za- 
wiadowcaej postanowiono skorzystać z od
nośnego przepisu statutu i wybrać na razie 
ma czas wojny tylko 9 członków, a to ze 
względu na obecne trudności komunikacyj
ne, uniemożliwiające zebranie potrzebnego 
kompletu przy posiedzeniach.

W  skład Rady zawiadowczej weszli, na 
propozycyę subskrybentów* ze Śląska: Pp.
Ignacy Domagalski, Dyrektor Towarzystwa 
oszczędności i zaliczek w* Cieszynie, Dr Jan 
Hupka, właściciel dóbr i poseł na Sejm kra
jowy w  Niwistoaeh, Stanisław Kowalski, dy
rektor dóbr i ordynacyi w* Łańcucie, Romu
ald Stanisław Noel, mdca Namiestnictwa wr 
Krakowie, dr. Stanisław' Szlachtowsiki, em. 
prezydent kirajowej dyrekcyi skarbu w Za
kopanem, dr. Leonard Taimawisiłri, właści
ciel dóbr i adwokat krajowy w Przemyślu, 
Ks. Antoni Tyczyński, Dziekan i Proboszcz 
w  Leżajsku, Józef Wańczycki, naczelnik 
gminy w Ujemnej, Józef Związek, gospodarz 
w Budach Przeworskich.

Do wydziału (rewizyjnego wybrano jako 
członków: Pip. Maryana Januszewskiego, dy
rektora akcyjnej rafineryi w  Łańcucie, Di. 
Walerego Łozińskiego, sekretarza biblioteki 
Jagiellońskiej w* Krakowie i Ks. Edwarda 
Sandalowskiego, Kanonika i Proboszcza w 
Albigowej —  zaś jafeo zastępców Pp. Kon
stantego Danielewicza, kupca w Łańcucie 
i-Stanisława Sadowego, inżyniera Rady po
wiatowej w* Łańcucie.

Po zaniknięciu Walnego Zgromadzenia u- 
konstytuowała się Rada zajwiadowctza, w y
bierając Pp. Dr Stanisława Szlachtowskiego 
przewodniczącym, Ks. Antoniego Tyczyń
skiego zastępcą przewodniczącego, zaś Ro
mualda Stanisława Noela sekretarzem.

W  skład Dyrekcyi nowego Ranku weszli
jako Dyrektorowie dr Henryk Kopeckii Bo 
i —a—  j i-T!Q«iłi£vrkn.v Jan Kołek,lesław Zardecki, jako zastępcy 
Jóoef Iichteestedn i Marcin Szm.uk.

Na tern pierwsizem posiedzeniu uipoiw-użni- 
ła Rada zawiadowcza Dyrekcję do objęcia 
fcomisyi Iparcdlacyi dla włościan polskich 
dwóch majątków ziemskich o znacznym ob
szarze. Wymienione majątki, położone w o- 
kolacy 0 mieszanej ludności zagrożone są 
przejściem w ręce „obce” aj może 
„wrogie” dla narodowości polskiej.

nawet

mmn
w  Niemczech.

Dotychczasowy system, aprowiziacyjny w 
Niemczech ulegnie w rozpoczęciem się no
wego roku gospodarczo gruntownej 'zmia
nie. Nowa organizacya opartą będzie na sy
stemie spółek spółdzielczych. W  każdej gmi
nie utworzoną będzie Spółka sjpółdfoielciza, 
do której wszyscy producenci w  gminie o- 
bowiązani będą odstawiać .płody, przeznia- 
czone dla ogólnego użytku. Każdy .powiat, 
względnie okręg, utworzy organizację -okrę
gową, .podporządkowaną związkowi 'ogól

nemu.
Każda prowincja, względnie kraj, utwo

rzą organizację prowiinicyonallną, względnie 
krajową w  formie spółki z ograniczoną odr 
powiedzdalnością. Do Spółki tej przystąpić 
mają dotychczasowe Centrale zakupiu i 
spnzedaży, Z w i ą z e k  r o l n i k ó w ,  Z r z e -  
e z e n i e n i e m i e c k i c h T o w a r z y s t w  
w ł o ś c i a ń s k i  dh i T o w a r z y s t w o

/odpowiedzialne. Działalność ich rozciągać 
się będzie wyłącznie na odnośną prowiń- 
cyę.

Urganiizacyę państwową stanowić będzie 
Wydział utworzony /z przeidsttawicieli N i e -  
m ii' e c k i e j 11 a ci y r o i  ni c z  e j, zasitęp- 

c ów Państwowego Z w t ą z k u n i e m i  e- 
c k i c h  S p ó ł e k  r o l n i c z y c h ,  (zastęp
ców Głównego Związku k » a  R a i f  f  a i se -  
n o w ©k i ch ,  piiz/edishawicieli Zmieszenia, 
niemieckich Towarzystw włościańskich, 
Związku rolników i niemieckiego Towarzy
stwa rolniczego. Zadaniem wydziału pań
stwowego będzie rozstrzyganie kwęstyi (Spor
nych, powstać mogących w, organizacjach 
prowincjonalnych liib powiatowych. (Dro
bni kupcy, 'młynarze, oraiz piekarze mają 
należeć również do miejscowych spółek 

gminnych).

Manifestacye i protesty.
P r o t e s t  S t o w ia ir iz y  s *zi e* ii r ę k o 

d z i e ł  n i -c z y  c h. Na odbytem ostatnio po
siedzeniu Wydziału krak. Iziby rękodzielni
czej powzięto na wniosek w-iicepr. Izby, rad
cy miejskiego p. Zygmunta Sienuka jedno
myślną uchwałę celem wyrażenia na ręce 
Koła polskiego protestu przeciw .postano
wionemu w* Brześciu Litewisikini oderwaniu 
Ziemi Chełmskiej ri Podlasia.

W  N o w y m  Są  c. z u. Niezależnie od 
wiecu, jaki o,dbył się w dniu 14 lutego 1918 
r„ na którym wielotysięczne zebranie uchwa
liło rezolucję protestującą, zebrał się w  No
wymi Sączu Komitet Obywatelski, złożony 
z przedstawicieli wszystkich paiityi i grup. 
W skład jego wchodzili: Piotr Dotbrowołstki, 
Henryk Suchanek;, Nancyiz Potoczek, Anto
ni Brudziana, Fraincóasizek Bielait, li/r. Adam 
Stadmcki, Juliusz Obrzort, Dr Jau Korna- 
kiewicz, Stanisław Kniopell, Dr Dziikiewicz 
Eugeniusz. _ Bujas Stanisław, Koibak Bole
sław,, Dr Cwiiikowlski Stamisław, PhaiszkofwSki 
Maryau, Dr* Wroński Zygmunt, Mędlarsfci 
Ryszard, Dr Dębski Jani, Fiiajłikoiwsiki Józef, 
\Vzorck Frapelszek, Lazarowicz Roman, Dr 
Piechowski Tadeusz.

Komitet 'ten przygotował uroczystość ma
nifestacyjną na dzień 18 lutego. W  dniu -tym 
ustala wszelka praca:. O godz. 9 rano- od
było się nabożeństwo w  kościele parafial
nym za Polaków poległych w* tej wojnie, po- 
c/zeim rustzył 30-twsaęctzfn.y pochód od dbwoirica 
l placu targowego do rynku, gdzie z dSwóch 
mówmie przemawiali przestawieiele wszyst
kich kiats.

Z piie-rŵ saej mównicy przemawiał Dr (Ster
kowicz, Narcyz Potoczek, Franciszek BMat, 
i imieniem soc. żyd. partyi Dr Szwarc. —  Z 
drugiej zaś .trybuny mówił D;r Dębisiki, Ku- 
bisz, JanjkieAvi'C*z i  Lewicki'.

Przysięgę od ludności odebrali ianiieniem 
powiatu Hr Adam Stadnicki, :zaś jiaiko przed
stawiciel miasta z  drugiej trybuny bur
mistrz Dr Barbaicki.

Po odśpiewaniu „Roty” oraz „Jeszcze Pol
ska. nie zginęła44 rozeszły się tłumy do do
mów*.

W  czasie uroczystości zebrano na fundusz 
samoobrony narodowej gotówką kwotę 
5.8G7 K  i 59 hal., a ponadto .zebrano liczne 
ordery złote, srebrne i brązowo. Popołudniu 
zebrała się Rada. mie jsika i uchwaliła protest 
przeciwko traktatowi w Brześciu.

W  R a d o m y ś l u  nad Sanem. Mieszkań
cy Radomyśla, Żabna, Nowin, Pniowa i o- 
kolicy zaprotestowali w dniu 18. lutego u- 
roczyście przeciw* nowemu rozerwaniu ziem 
polskich. W kościele odbyło się błagalne 
nabożeństwo, po którem ruszył parotysię
czny pochód ze sztandarami o barwach na
rodowych i śpiewami patryot. przez mia
sto.

Dnia 24. lutego odprawił sumę pos. ks. 
Okoń na pomyślność oręża polskiego, a po 
sumie przemówił do kilkunastu tysięcznego 
tłumii pod .pomnikiem Mickiewicza, a rolnik 
p. Osowski przed magistratem. Pod pomni
kiem Mickiewicza powtórzono ślubowanie i 
odczytano rezolucyę protestującą. Zebrano 
574 K na fundusz samoobrony narodowej.

W O l e s z y c a c h  (pow. cieszanowski). 
Po nabożeństwie, odprawionem przez ks. 
Szymona Gajewskiego, udali się wszyscy 
do sali Rady gminnej, gdzie uchwalono re
zolucyę protestującą przeciw postanowie
niom brzeskim. Na cele samoobrony złożo
no 1400 K, do czego przyczynił się poka
źną kwotą właściciel Oleszyc, książę Józef 
Sapieha.

W  B a l  1 gir o d z i e  (w  pow*. Iisikiim). Ze- 
bratne- w óm 18 lubego całe połskie obywa- 
telistwo miasteczka Baligrodu wyraziło .pro
test i  'złożyło uróczysite ślubowanie, iż od
tąd, po zerwaniu m w s zd k i^ i 'złudzenia
mi, ktÓTemi nals dotychczas, tam iono, żyć i 
działać będzie wrjdącznie i jed^mie dla dobra 
świętej narodowej sprawy polskiej. Protest 
i ślubowanie podpisało setki obywateli z 
miasta i  z  (powiatu.

KRONIKA.
Z miasta.

JAK MIEJSKI ZAKŁAD KREDYTOWY A- 
PROWIDUJE KRAKÓW? Do wdeLu central, 
które uszczęśliwiły Kraków swoją opieką, piły
by ła przed niedawnym czasem jeszeae jedna, 
mianowicie oddział aprowiizacyjny przy miej
skim zakładzie kredytowym. Śpecyalnie prze
inaczony do zaopatrzenia w żywność miast, 
rozpoczął, jak wiadomo, awą działalność od 
tego, że otrzymawszy masło duńskie, przehrzy-

X O l n i c  Z e. 0 te spółki krajiOwe lOpieinać ,roał je przesizłp cztery tygodnie, aż się ma.ęło 
się będzie cala aprowizacja i one są za nią starzeć a dopiero potem wydał konsumentom.

Następnie nadeszła herbata. Oodarowano nią! aresztowanych złodziei. Między innemi jest tam 
wr Kraków*,Sie jedynie kilka uprzywilejowanych koło, od wozu fiakierskiego, bielizna z różnymi
łnstytucyj i konsumów, a dla reszty zabrakło 
bo.,. jak wyjaśniono, część herbaty została c 
magazynów* skradziona. Obecnie dokonuje się 
irczdział sera i soku malinowego. Otóż sera 
dostarczono tak wiele, że kemsumy otrzymują 
po... 4 dkg*. .na członka. Istotnie poroya za
stosowana w zupełności do didislejszych głodo
wych czasów. Zaś soku magistrat kralcoŵ ski, 
który przydział przeprowadza, wogóle nie chce 
rozdawać, gdyż otrzymał go tak wiele, iż praw
dopodobnie nawet po napansitiku na rodzinę nie 
wypadnie. Natomiast tenże oddzlińł oferuje w 
nadzwyciiajinej obfitości zgłodniałym Krako
wianom ... szczotki dó mycia podłóg, prawdzi
we ryżowe. Ozy jednak Kraków team szczot
kami się nasyci, wydaje nam slilę bardziej niż 
wątpliwe.

PODWYŻSZENIE CEN BILETÓW TRAM
WAJOWYCH. Jak już pisaliśmy, na dzisiej
sze m posiedzeniu ma Rada miejska załatwić 
sprawę podwyższenia cen biletów tramwajo
wych. Projektowane ceny są następujące: bi
lety dla dorosły oh I. klasą 30 łą dotąd 24 h;
H. klasą 24 h, dotąd 20 h; dla dorosłych do 
godziny. 8 rano I. klasą 24 h, dotąd 20 h; II. 
klasą 18 h, dotąd 14 h; — Dla uczndóiw I. klasą 
16 h, dotąd 12 h; II. klasą 10 h, dotąd 8 h. 
Dzieci poniżej lat si eściu, zaijmująice specyalne 
miejsce, płacą, jak uczniowie.

Karty abonamentowa miesięczne: I. klasą 15 
K, dotąd 12 K; II. klasą 12 K, dotąd 9 K; 
kwartalnie I. klasą 40 K, dotąd 32 K; II. klasą 
32 K, dotąd 24 K; roczne I. klasą 150 K, do
tąd 120 K; H. klasą 120 K. dotąd 90 K; — 
Karty abonamentowe dla. uczniów miesięczne:
I. klasą 8 K, dotąd 6 K; II. klasą 4 K, dotąd 
3 K; — Karty abonamentowe robotnic^e II. 
klasą 6 K, dotąd 4 K.

Podwyższanie cen biletów* jest mastępstwmm 
podwyższenia płac jpancowmikom tramwajo
wym.

TRAMWAJE KRAKOWSKIE. Piszą nam 
ki miasta. Co parę miesięcy słyszymy o 'pod
wyższeniu biletów tramwajowych. Dosizlo do 
tego, że tramwaj krakowski -— pomijając już 
jego demokratyczny, nieznany zresztą nigdzie, 
podział na 2 klasy — jest bezsprzecznie nag- 
drażspym w Europie. Mimo to jednak, przy
zwyczajeni już do szalonych cen wszystkich 
artykułów, przyjęlibyśmy i to podwyższenie, 
gdyby równocześnie dyrekeya tramwaju choć 
trochę starała się o publiczność, jeśli już nie 
przep jakieś nowe urządzenia, to przynaj
mniej pmzez ulepszenie tego, co jest. Weźmy 
np. linie 3 i 6. Z powodu braku wozów na lin iii 
6 kursuje tylko 3 wozy na godzinę. Na linii 
5 zaś, łączącej miasto z całą pohidnio-zaoho- 
dnlią qzęścią Wielldego Krakowa, jak Zakrzó
wek, Dębniki, Zwierzyniec, kursują wozy 
tylko pojedyncze. 0 *pewnych porach, szcze
gólnie rano koło godziny 8, 'kiedy idą dzdeed 
do szkół, urzędnicy do biura i cały szereg in
nych osób do swych zajęć tawodowych w mie
ście, do tramwaju dostać się nie można, a na- 
domiar złego niektóre konduktorki, zamiast 
ułatwiać, utrudniają pomieszczenie się pasa
żerów. Jeśli nie można stosować dziś przepisów 
to przynajmniej dobrzeby było, by nietylko na 
3 linii — jakby uprzywilejowanej —  ale i na 
Unii 5 kursowały podwójne wozy t. zw. ku- 
plówki, jeśli już nie cały dzień, to przynaj
mniej w pewnych porach, koniecznie zaś rano 
do godjzdny 9. JeśLi jest to możlawem w nie
dzielę, to powinno być możliwem i codziennie. 
Na spacer bowiem można się spóźnić, ale do 
zajęcia nie.

„KONCERT SPACEROWY*'. Jak już pisali
śmy, odbędzie się w najbliższą niedzielę,' sta
raniem Koła Pań T. S. L., „Koncert spacero
wy4* na rzecz stworzenia funduszu opieki nad 
dziećmi, częścią /zaś na pomnożenie funduisziu 
„Opieki legionowej". Kolo Pań dokłada wszel
kich starań, by koncert, prócz dochodu, przy
niósł też trochę przyjemności i rozweselił nieco 
nasze usposobienie — w tych czasach złych 
i smutnych.

Dzięki ofiarności nasrjych wielkich artystów, 
pp. Aientiowicra, FabijańsMego, Mehoffera, 
A. Piotrowskiego, Rychter-Janowskiej, Star 
chiewicza, Stroynowsfciego, Wodzinowskiego,. 
Witkiewicza i Żelechowskiego, będzie stół ar
tystyczny (p. inżynderowej J. Żmigrodzkiej) 
niemałą atrakcyą: Prócz tego urozmalilci popo
łudniową zabawę w naedljLelę loterya fantowa 
z nader pożytecznema rzeczami i dziecinnemi 
zabawkami (pani Chodorowska); „Koło szczę
ścia4* (pani ,prof. Kielska); namiot z wróżką, 
zdumiewająco odgadującą jróżne tajemnice* 
stół c kwiatami (pani prof. Kannembergowa). 
Nadto znajdzie piubliczno&ć skromny, niedrogi, 
a smaczny podwieczorek w kiosku z kawą i 
herbatą (pp. Buczkowiskiej, Śmdechowskiej, inż. 
Barańskiej i M. MuUerówny) lub w cukierni 
obfitującej w czekoladę i doskonałe cukierki 
(pani Wendłandowej).

KUKURUDZA. Rozpoczęła się więc w Kra
kowie era kukurudziana. Chleb wypieczony 
z kukuTudzianej mąki, powitali! skazani nań 
spożywcy ze zrozumiałą sym/patyą. Jest to ro
dzaj żółtej twardej bryły, zdolnej, w razie spo
żywania jej, do zepsucia najodporniejszych żo
łądków. Perspektywa, że będziemy żywić się 
tym wyrobem czas dłuższy — i to sami — bez 
towarzystwa krajów zachodnich, napawać mu
si obawą, czy starczy w krakowskich aptekach 
chemikaliów, stanowiących odtrutkę przeciw 
umyślnemu zamulaniu narządów trawienia. 
Sprawa lł.eczywrście jeht groźna, kuikuimdza 
bowiem, wydana krakowskim piekarzom, ma 
jodohno nie wiele wspólnego ze znaną dotych
czas; Jest to rodzaj stęchłej mieszaniny, wo
góle nieodpowiedniej do wiypieku. Ciekawiśmy, 
czy ehlebem takim ośmieidłby się ktoś n. p. 
w Wiedniu karmić ludność.

ODBIÓR SKRADZIONYCH RZECZY. Poli- 
cya zawiadamia, że w godzinach urzędowych 
można odebrać w policyi rzeczy znalezione u

monogramami, medalion srebrny z napisem i da
tą i t. p.

Łańcuch złoty, gruby, ładnie wykonany, zgu
biony na dworcu w Boguminic, jest do odebra
nia w Dyrekcyd tego dworca.

Z TOW. TECHNICZNEGO. W piątek dnia 8 
b. m. o godz. 7-mej wieczór w sali posiedzeń 
1. 28 (II p.) odbędzie się zwryczajne tygodnio
we zebranie członków, na którem dyr. Stani
sław Bieliński wygłosi odczyt p. t. „Nowa u- 
stawa o gospodarce elektrycznością44.

ŁAŹNIA LUDOWA Kasy Oszczędności mia
sta Krakowa otwartą będzie we czwartek po 
południu, a w póątek i sobotę przez cały dzień 
ramknietn.

Z Polski i ze świata.
POSEŁ STESŁOWICZ KOMISARZEM M. 

LWOWA Ze Lwowa donoszą że namiestnik 
Huyn podpisał już nofminacyę posła dra Stes- 
łowicza na komisarza, rządowego miasta, Lwo
wa w miejsce chorego dra Rutowiskiegof, i no
minacją prof. Chlamtacza na pierwszego za
stępcę komisarza rządowego w miejsce prof. 
Fiedlera. Drugim zastępcą pozostanie nadal 
dr. Słchleicher. Na trzeciego ciastępcę ma być 
mianowany przedstawiciel sfer mieszczań
skich.

WYROKI ŚMIERCI. W pismach warszaw
skich czytamy: Gubernator warszawski ogła
sza: Na mocy wyroków sądu potowego przy 
C. N. gubernatorstwie w Warszawie z dnia 31. 
styeł mia i 14. lutego 1918 roku, zostali skaza
ni na śmierć obywatele tutejsi: Stanisław No
wicki, stolarz z Warszawy, Stanisław Janisze
wski, kelner z Łodzi. Nowicki za to, że wbrew 
przepisom obowiązującym, posiadał broń i za
strzelił nią milicjanta Hartowskiego. — Jani
szewski za szpiegostwo na rzecz Rosy i prze
ciwko Niemcom. Wyroki wykonano dnia 1. 
marca o godzinie 8 m. 40 rano przez rozstrze
lanie.

O ZDRADĘ KRAJU. Pisma warszawskie do
noszą: Sąd inspektoratu wyszkolenia przy na
czelnym wodzu wojsk polskich sądził w tych 
dniach sprawę Stanisława Traczyka, b. szere
gowca legionów polskich, oskarżonego o zdra
dę kraju. Mianowicie, Traczyk stanął pod za
rzutem, że w lipcu r. 1915, wzięty do niewoli 
przez wojska rosyjskie, Wskazał rosyjskiemu 
kapitanowi żandarmeryi polowej Kamińskiemu 
tych legionistów, którzy pochodzili z Króle
stwa i przybrali pseudonimy. Na wskutek tej 
zdrady dwóch szeregowców pełnoletnich zo
stało powieszonych, a szesnastu skazał sąd po
łowy na ciężkie roboty, z których uwolniła ich 
dopiero rewolucja.

Oskarżony nie przyznał się do winy.
Świadek Starostą szeregowiec, zeznał, że 

gdy oddział liczący 140 ludzi, dostał się do nie
woli, kapitan rosyjski, Kamiński, kazał im sta
nąć w dwóch szeregach, następnie zaś zawołał 
po polsku:

— Królewiaki, wystąpcie, będzie wam wtedy 
lepiej. Nikt z szeregów nie wjrstąpił a wtedy 
podsądny Traczyk, który stał przy Kamińskim, 
zbliżył się do kilkunastu szeregowców ze sło
wami: „czego nie występujesz wszak znam cię 
dobrze”.

Inni świadkowie zeznawali też na niekorzyść 
Traczyka.

Oskarżyciel, kapitan Syrowlcz, powołując 
się na par. 58 kodeksu karnego wojskowego i 
par. 90 niemieckiej ustawy karnej, domagał się 
dla podsądnego kary śmierci.

Obrońca adwokat Kroński zwracał uwagę, że 
jedjmie świadek Starosta wniósł do sprawy 
materyał rzeczowy. Został ustalony jeden tyl
ko fakt: wydanie przez podsądnego 18 legiona- 
stów-królewiaków. Żadnych konkretnych fa
któw szpiegostwa świadkowie nie ustalili W 
zakończeniu swej mowy obrońca wniósł o za
stąpienie kary śmierci więzieniem.

Sąd ogłosił wyrok, skazujący Stanisława Tra
czyka za zdradę kraju na dożywotnie ciężkie 
więzienie.

UKAlŃCY NIE PRÓŻNUJĄ. „Gazeta Lubel
ska44 donosi, że na Ghełmazczyźnie pojawili 
się nu*c.y akademicy ze Lwowa, którzy upra
wiają tam agitacye.

SZKOŁY POLSKIE NA WOŁYNtU. Na Wo
łyniu czynnych jest obecnie 56 szkół polskich, 
utrzjTiiywanych przeważnie z ofilar publicznych. 
Do szkół tych uczęszcza 5000 dzieci. W wielu 
miejscach, w których są dzieci, pragnące u- 
częszczać do szkół polskich, szkół taikich jesz
cze niemą bo brak funduszów na ich założe
nie i utrzymanie.

Szkół ukraińskich, pomimo gorącej agiitacyi 
ze strony wędrujących „siczowych s/trilców44 i 
■pomimo poparcia, władz, jest tylko 36. W wie
lu z tych szkół ukraińskich jednym z przed
miotów wykładanych jest, na żądanie ludności, 
język polski.

W Kowlu szkołę ukraińską zamknięto z po
wodu braku dHeci, chcących do mej uczęsz
czać.

SAMOBÓJSTWO LEGIONISTY. Z Jasła do
noszą: W dniu U. z. m. zginął — jak wynika 
z zawiadomienia urzędowego — „sairuobójebą 
śmiercią44, b. por. Legionów polskich, Franci
szek Dubiel, ostatnio sierżant 20 pp., w (zawo
dzie cywilny inżynner yryóa,. kraj. Zmarły prze
niósł się był podczas znanego przesilenia w 
Legionach, do armii austr.; po uzupełnieniu 
s/koły oficerskiej, został wysłany na front 
włoski. Nabawi/wszy się ciężkiej choroby oczu, 
został odesłany do szpitala w San Stino. da Li- 
veaiza., skąd, jako reklamowany, miał powró
cić do domu. Wieść o jego śmierci nadeszła 
dopiero w dniu 25. z. m., siadając gromem na 
żetnę, wyczekującą z dnia na dziień powrotu 
męża i ,na tjroh w,sz>*stldch, którzy go rnaJi i 
cenili.

PRZEJAZD JEŃCÓW Z ROSYI PRZEZ 
LWÓW. W dziennikach lwowskich czytamy : 
Transporty jeńców austr. z Rosyi odbywają się

w dalszym ciągu. W ostatnich dniach przybiło 
ich do Lwowa kilka pociągów; część rozmie
szczaną bywa w koszarach i barakach we Lwo
wie, część odsyłaną w dalszą drogę na zachód. 
Ulicami miasta przewijają się liczne grupki 
przybyłych jeńców austro-węgierskich i niemie
ckich w szarych płaszczach rosyjskich. W naj
bliższych dniach spodziewany jest powrót wielu 
osób cywilnych, wysłanj*ch do Rosyi z całego 
kraju w czasie okupacyi rosyjskiej.

KRADZIEŻ W MAGAZYNACH PRUSKICH. 
Złodzieje lwowscy, o których dzdałałnościii pfe- 
lna tamtejsze oockdeń mają coś do izamotowa- 
nia, dobrali się pjrzed dwoma dniami do maga
zynów etapowych wojsk niemieckich, miesz
czących się w znanym zakładzie wodoleczni- . 
ozym Kisielkt Zabrali 60 kg. kawy, 20 kg. 
deserowego masła, 2o litrów wódka, kmnniko- 
wej7 oraz kilkanaście puszek blaszanych, w 
których mieściły się konserwowane szynki. . 
Te specjały przedstawiały wartość 12.000 ko
ron. Złodzieje spieszyli się widocznie ogromnie 
z ucieczką, gdyż porzucali przechowywany w 
stajni wór, zawierający najprzedniejszą mąkę.

ZAGROŻONA FABRYKA LWOWSKA Pra
sa lwowska zwraca uwagę, że konsoreyum nie
mieckie, z kapitałem 600.000 koron ma zamiar 
nabyć fabrykę maszyn Machaua we Lwowie, 
przy placu Bema, która ma być podobno wysta
wiona na licytacyę. Fakt ten powinien zwrócić * 
uwagę kół przemysłowych polskich i pobudzić 
polski kapitał.

WYSZCZEGÓLNIENIE POLSKIEGO AR- 
IYSTY. Cesarski gabinet medali zakupił u, 
znanego i wybitnego artysty rzeźbiarza Roma
na Lewandowskiego oryginalne medale bron-4 
z owe Piłsudskiego i Poniatowskiego oraz osta
tnią kompozycję artysty p. ,t. „Siewca44.

WDOWA PO TOŁSTOJU UMIERAJĄCA. 
Do pism berlińskich nadeszła z Petemshuiga 
wiadomość, że wdowa po Tołstoju zachorowała 
i znajduje* się w agonii.

GORLIWOŚĆ CENZURY W CZECHACH. 
W praskim organie katolickim „Czech44 skon
fiskowano mowę Ks. biskupa Pelczara o roko
waniach pokojowych z Ukrainą. Miowę tę wy
drukowano beż najmniejszej przeszkody we 
wszystkich gazetach krakowskich i lwowskich. 
Tylko ceiLura w Pradze obawiała się niebez
pieczeństwa, jaldeby mogło wyniknąć dla pań
stwa, gdyby ludność Czech zaznajomiła się z 
wywodami biskupa polskiego.

AGITACYA AN AB ARTYSTÓW NA KUJA
WACH. Ks. biskup Zdzitowiecki zwraca w 
„Kronice dyeee-zyalnej44 uwagę ducłiowieńśtwa 
na niebezpiecceiisitwo propagandy sekty ana- 
babtystów, z Księstwa Porznańskiego, grożące 
Królest^ui.

ZEMSTA WIEDEŃCZYKÓW. Z .Wiednia 
piszą: Stanowisko, jakie zajęli Polacy wiobec 
traktatu broeisldiego, dało Wiedeńczykom nową 
okazyrę do znęcaama się 'nad pozostająceani jesz
cze w stolicy naddunajskkj rosztkama uchodź
ców galicyjskich. Niemcy masowo wypowiada
ją Polakom im/esfcfoamła. ii ęnrytniią jm 
te ze trudno ścdi, przyipominające zł< 
pamiętny okres z (pierwszego roku wojny, 
którym to nieszczęśni uchodźcy galicyjscy mu
sieli znosić formalne prześladowania ze strony 
,ygO;ściirmyeh“ Wiedeńczyków. Prześladowana 
ludność gościnność wiedeńską izapaa îęta so
bie długo.
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NEKROLOGIA.
f  Józef Hopcas, współpracownik „Czafeu44, 

członek Wydz, Syndykatu dziennikarzy krako
wskich i właściciel znanego Biura dzienników, 
zmarł wczoraj w Krakowie o godz,. 10 wiectao- 
reun w domu zdrowia przy ul. Siemiradzkiego. 
Ś. p. Józef Hopcas zachorował {przed dziesię
cioma dniami. Mała ranka, która utworzyła się 
na nodze, wywołała gangrenę. Musiał poddać 
się operacji. W niedzielę dnia 3. b. m. odjęto 
moi prawą nogę powyżej kolana, ale to już nie 
mogło izapobiedz nieszczęściu. Gangrena roz
szerzała się coraz bardziej, aż wczoraj sprowa
dziła zgon.

8. p. Józef Hopcas urodził się w roku 1857. 
Do redakcyi „Czasu44 wstąpił w roku 1886 i tam 
przez lat 32, aż do ostatniej chwili życia, bel? 
przerwy pracował. Zmarły był wdowicem, osie
rocił czworo dzieci: syna i trzy zamężne cÓTki.

Pogrzeb śp. Józefa Hopca&a odlbędzie się ju
tro t. j. w piątek o godzinie 3 po południu z 
demu preedpogrzebowego na cmentarzu, a na
bożeństwo żałobne w sobotę o godz. 9 rano w 
kościele św. Piotra.

Osobne nabożeństwo żałbibne' odbędzne saje 
staraniem Redakcyi i Administracyi „Czasu 
jutro, t. j. w piątek, o godzinie 10 rano 
kościele św. Marka.

Rodzinie i Redakcyi „Czasu“ zasyłamy wy
razy szczerego współczucia.
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JÓZEF HOPCAS
Człenek Wydziału Syndykatu dziennikarzy krak., 

Wspótpraoownik Radaksyi „C zasi",
przeżywszy lat 61, po krótkich a 
ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, zmarł dnia fi marca 

1918 roku.
W yprowadzenie zw łok z domu przedpo- 
grzebowego nastąpi w  piątek dnia 8 bm. 
o godzinie 3-ciei po południu, wpro9t na 

miejsce wiecznego spoezjmku.

N a b o ie A ś t w o  i a l o b n e
odbędzie się w  sobotę .dnia 9 marca b. r. 
o godzinie 9 rano w* kościele sw. Piotra.

Do wzięcia udziału w pogrzebie i nabo
żeństwie zaprasza C z ło n k ó w  Syndykatu 

dziennikarzy krakowskich
Wydzia*.

Nakładom Wydawnictwa „Głosu Narodu” Sp. z ogr* odp, — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  Wo y c ? . y ńs k i .  — Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


